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Niedziela dwudziesta pierwsza po Zielonych 


świątkach, 


. Ewaniclia u Mateusza świętego 
=- W rozdziale ośmnastym, 


Onego czasu powiedział lezus Uczniom 


śwoim tę przypowieść: „Podobne iest 


królestwo niebieskie człowiekowi kró- 


dowi, który chciał kłaść liczbę z sługa- 


mi swoimi. A-gdy począł liczbę kłaść, 


 przywiedziono mu iednego, który mu 
był winien dziesięć tysięcy talentów. 


A gdy on nie miał zkąd oddać, kazał 
go pan iego zaprzedać, i zonę iegó, i 
dzieci, i wszystko, co miał; i oddać, 
A upadłszy sługa on, prosił go, mó- 


 wiąc: »»mićy cierpliwość nademną, a 
wszystko tobie oddam.«« A pan zlito= 
 wawszy się nad onym sługą, wypuścił 
go i dług mu odpuścił. Lecz on sługa 


wyszedłszy, nałazł iednego z towarzy- 
szuw swoich, który mu był winien sto 
groszy, I uiąwszy, dusił go, mówiąc: 


-»nodday, coś winien.ć« A upadłszy on 


towarzysz, prosił go, mówiąc: »mićy 
cierpliwość nademną, a oddam oi wszy- 


śtko;ć a on nie chciał, ale szedł i wsa- 
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dził go do więzienia, ażby oddał dług. 
A uyrzawszy towarzysze iego, cò się 
działo, zasmucili się bardzo, i szedłszy, 
Qznaymili panu swemu wszystko, co się 
było stało. "Tedy zawołał go pan iego, 


i rzekł mu: »sługo złośliwy, wszystek. 


dług odpuściłem ci, iżeś mnie prosił; 
izali tedy i ty niemiałeś się zmiłować 
nad towarzyszem twoim, iakom się i ia 


 zmiłował nad tobą.ć A rozgniewawszy 


się pan iego, podał go katom, ażby ode 
dał wszystek dług.ć — Takci i Qyciec 
móy niebieski uczyni wam, ieżeli nie 
odpuścicie każdy bratu swemu z serc 
waszych.‘ 
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Nauka z téy Ewanielii, 
(Z Balickiego.) 


— 


Cała ta przypowieść, kochani bracia, 
była odpowiedzią Zbawiciela na zapy- 
tanie Piotra świętego: »wiele razy ma 
przebaczyć bratu urazę.ć Tezus Chry= 
stus odpowiedział iuż był wprzódy, Że 
nietylko siedm razy mamy odpuszczać 
urazy współbliźnim naszym, iak się Pio- 
trowi zdawało; ale siedmdziesiąt i siedm 
razy, to iest zawsze, ilekroć bliźni nag 
urazi, darować trzeba. Aby tę naukę 
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lepiéy wpoił Pan Iezus w serca swoich 
Uczniów , przytoczył 
w dzisieyszóy Kwanielii zawartą. »P'e- 
wien pan,“ mówi Zbawiciel, nzwołał 
swoie sługi do ' złożenia rachunków. 


O iednym z pomiędzy nich pokazało się, 


że się zadłużył bardzo, bo dziesięć ty=- 


sięcy talentów, czyli niezmiernie wielką 
summę; a gdy ten nie był w stanie długu 
oddać, kazał go pan, według ówczesnego 
zwyczaju, zaprzedać wraz z żoną i dzieć- 
mi, aby dług był oddany; lecz sługa 
rzucił się do nóg panu swemu, prosząc 
go o cierpliwość i przyrzekaiąc rzetelne 
oddanie długu. Pan zmiękczeny tą po- 
korna prośbą, nietylko, że sługi owego 
i iego żony i iego dzieci nie dał sprze- 
dawać; ale nadto darował mu zupełnie 
dług cały. Gdy tyle dostąpił łaski ów 
sługa, wychodzi od pana i spotyka swego 
towarzysza, który mu liche sto groszy 
"był winien. Nastawa zaraz na niego, 
aby mu ie oddał; a choć ten krwawemi 
łzami mu się prosi, aby mu czekał, bo 
teraz nie ma zkąd zapłacić; nie zważa 
ma to, ale go każe wsadzić do więzie- 
nia i więzić tak długo, azby oddał, co 
winien. Widząc (0-drudzy słudzy, do- 
nieśli o tém panu. "Ten sprawiedliwym 
gniewem uniesiony, kazał go schwytać 
i wtrącić do więzienia, azby oddał wszy- 
stek dług, mówiąc: »sługo złośliwy, 
wszystek dług Odpuściłem ci, iżeś mnie 
prosił; iżali tedy i ty nie miałeś się 
zmiłować nad towarzyszem twnim, ia- 
kom się i ia zmiłował nad tobą? « — 
JĄ kończąc Zbawiciel tę przypowieść, 
powiada: „Dakci Qyciec móy niebie- 
ski uezyni wam, ieżeli nie odpuścicie 
każdy brata swemu z sere waszych.“ 


; Otóż widzimy Bracia w Chrystusie, 
że w tćv przypowieści daie nam Zxba-. 


owiciel naywaźuieyszą naukę 0 darOwa- 
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im przypowieść - 


niu uraz nieprzyiaciołom, naukę naypo- 
trzebnieyszą, bez którćy niemożemy się 
nawet ważyć nazywać się dziećmi Boga, 


uczniami Chrystusa; bez którćy nie mo- 
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zemy się spodziewać wiecznego zhawie-= 


nia. Nauka ta tém iest dla nas potrze= 
 bnieyszą, im bardzićy ią zaniedbywamy. 


Zastanówmy się nad nią. Nie znali lu- 
dzie dawnićy téy wysokićy nauki o da- 
rowaniu uraz i o miłości nieprzyiaciół. 
Uważali zemstę, choćby naysroższą, za 
rzecz pozwoloną. lezus Chrystus do- 
piero przyniósł ią: z nieba, nauczają 
„że nie Bogu nie iest milszego nad mt- 
łowanie nieprzyiaciół.« -Zbawiciel ka- 
zał nam być podobnymi Bogu, a ponie- 
waż Bóg iest i był zawsze naymiło- 


siernieyszym dla tych, co Go obrażają, 


więc i nam takimi być trzeba dla nie- 
przyjaciół naszych. Mozemyž porównać 
małe urazy, któremi nas współbliźni 
nbrażaią, z urazami, iakie Bogu wyrzą- 
dzamy? Ach zaprawdę! gdyby Bóg ta= 
kim był dla ludzi, iakimi my iesteśmy. 
dla bliźnich naszych, w cóżbyśmy się 
iuż dawno obrócili byli% ledno weste 
chuienie nasze przywodzi Boga do lito- 
ści, nas naytkliwsze błagania nie łago- 
dzą; iedna łez grzesznika zniewala Boga 


do darowania mu występków, nas potoki ` | 


łez do przebaczenia poruszyć nie zd0- 
taia. Ladzie mściwi! chcecie więc po~ 
dobni być Bogu, odpuśćcie nieprzyia- 
ciołom waszym. Patrzcie na samega 
Zbawiciela: kto mógł więcćy ponosić 
obelg, uraz, krzywd, oczernień, nad Nie- 
go? a przecie kenaiąc na krzyztu, m= 
dli się do Qyca niebieskiego za prze- 
śladowców swoich: »Qycze, odpuść im, 
bo nie wiedzą, co czynią.« — Nadto i my 
iesteśmy ludźmi ułomnymi. 1 nam się 
zdaza obrazić bliźnieg: Ządamy, aby 
nam odpuścili i darówa 


"urazy; dla czes 


szczęście dzielić z nią przyczekłeś? Zia- 
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góź więc nie odpuszczamy „wzajemnie ? 
„Wszystko, cokolwiek chcecie, aby wam 
ludzie czynili, i wy im czyńcie,“ naucza 
Pan Jezus. Ach! ieżeli miłuiemy tylko 
tych, co i nas miłują; ieżeli pozdrawia- 
my iedyni  przyiaciół naszych, naszych 
dobroczyńców, czéwze się różnimy od 


- Pogan? Słuchaymy, co- powiada Ziba- 

| wiciel: »ieżeli miłuiecie te, co was mi- 

- Ruig, cóż za zapłatę mieć będziecie? azaż 
i celuicy tego nie czynią? a ieźlibyście 


pozdrawiali tylko bracią waszę, cóż wię- 
ćy czynicież azaż i Poganie tego nie 
czynia?“ „Wy więc, co się nazywacie 
'Chrześcianami, wyżćy powinniście posu- 
maé miłość bliźniego nad tych, co nie są 
Chrześcianami. Któż cię uraził? mąż? 
lub żona? i maszże być nieprzebłaga 
nym dla tey osoby, którćy miłość do- 
zgonną poprzysiągłeś, "szczęście i nie- 


daszże od. nićy anielskićy doskonałości, 
kiedy sam tylko ułomnym iesteś czło- 
„wiekiem? Darey więc, przebacz, przez 
wzgląd na tę miłość, która cię wiąże 
-z bliźnim twoim, iak z bratem; przez 
wzgląd na to słowo: iesteśmy dzieci 
* jednego ©yca! wszyscy składamy iednę 


rodzinę, iedne mamy prawa na sercach 
naszych od Boga wyryte, wszyscy po- 


trzehuiemy przebaczenia, iedna ma nas 
cpołączyć oyczyzna niebieska! < Zmiękcz 
więc serce twolie, gdy cię nieprzyiaciel 
czułym wzrokiem błaga 0 przebaczenie, 


~ bo tego wymaga po tobie: Bóg, wiara, 
która wyznaiesz,© wzgląd na samego 


maga twoie zbawienie.  »Miłuycie nie- 


przyiacioły wasze, ezyńcie dobrze tym, 


co was nienawidzą, a będzie wielka za= 
płata: wasza i będziecie synami Nay- 
wyższego, albowiem On dobrotliwy iest 
przeciw niewdzięcznym i złym. A tak 


"bądźcie miłosierni, iako i Qyciec wasz 


miłosierny iest; odpuszczaycie, a będzie 
wam odpuszczono.« Są słowa samego 
Zbawiciela, lezusa Chrystusa. 


© zbytkach. i 


Byłoto w niedzielę Bożego Ciała, kiedy 
Grzegórz Doyma, ośmdziesięcioletni sta- 
rzec, po pięciu latach choroby, pierwszy 
raz był w kościele. Gdy po ukończonćm 
nabozeństwie wyszedł na: cmentarz, ob- 


stąpili go krewni, przyjaciele i znaiomi. 


Kazdy, witaiąc poczciwego starca, poda- 
wał mu rękę; wszyscy się cieszyli, że go 
przecie Bóg pocieszył. On téz kazdemu 
szczerze dziękował; a nareszcie oparłszy. 
się na trzcinie, ze łzami w oczach tak się 
do nich odezwał: „Moie dzieci! Bogu 


_ Naywyższemu dzięki i tey Matce Boskićy 
'cudownćy, żem znowu przyszedł do zdro- 


wia; bo widzi Bóg, żem nigdy nie myślał, : 
abym miał kiedy wyzdrowieć, i rozpłaka= 
łem się podczas Mszy świętćy dla tego. 
Tuż na Wielkanoc pięć lat minęło, iak nie 
byłem w kościele: .Móy Boże! ledwom 
dzisiay poznał ludzi, a dy to sąmi mie- 
szczaniei mieszczki, postrzyżone, 
pogolone, postroione, a przecie nie u ie- 
dnego bieda, zeby siekierą nie uciął. Cie- 
kawy: ia to, iak též teraz po miastach się 
ubieraią, kiedy po wsiach iuż po mieysku 
chodza.“ Wtóm wyszedł z kościoła ksiądz 
proboszcz, równie iak i Grzegórz w po= 
deszłym wieku.  Przechadząc koło stoią= 
cych, pochwalił Pana Boga. Wszyscy 
pozdeymowawszy czapki i kapelusze, od= 
powiedzieli mu z ukłonem, a Grzegórz 
przystąpiwszy do niego, pokionił mu się 
nizko. »»Nu, iak się macie Grzegorzu 3 
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toście iednak wyzdrowieli?«« zapytał się 


proboszez, ściskaiąc Grzegorza za głowę. 
»Bóg zapłać dobrodzieiaszkewi; ha nu, 


wyzdrowiałem,ć odpowiedział  Doyma, 
»i oto przyiechałem do kościoła, aby Bogu 


podziękować.“ »»BDobrze, dobrze, móy 


Grzegorzu,śćć rzekł pasterz, »»kiedyście 
tylko zdrowi. Proszę was do siebie. ** 
Grzegórz poszedł za dobrodzieiem. Gdy 
przyszli do plebanii, kazał mu proboszcz 
usieść, a na chłopca zawołał, aby mu dał 
chleba z masłem iszklaneczkę miodu. Sam 
zaś wypiwszy garnuszek grzanego piwka, 
zapisywał metrykę dziecka, które był 
przedemszą ochrzcił; poczóm zapytał się: 


nncóż tam nowego słychać?** Chbrzesny 


dziecka, Piotr Musielak, pokłonił się 
i rzekł: „ciężkie czasy, dobrodzieiw!” 
»Ba, ciężkie, odezwał się stary Grze- 
górz; „nie widać togo po chłopakach i 
dziewuchach; a dy to wszystko postroio= 
ne, gdyby lalki.ć »»'Takto, moi ludzie,“ 
rzekł dobrodzićy, „„te nieszczęsne stroie 
nie ieden grosz z worka wyprowadzą. 
Prawda, że i na to człowiek pracuie, by 


porządnie chodził; ale nie, zeby zbytke= 


wał, żeby się nad swóy stan wynosił. Ale 
ledwo chłoyak lub dziewuszka cokolwiek 
podrośnie, Aużci się napiera oycu lub matce 
o stroie ; ‘aci nierozsądni dogadźaiąc głu- 
pim ządaniom, młócą i przedalą za cóż taż, 


byle ustroić synka lub córeczkę; a gdy 


przyidzie przedeźniwek, to chleba nie ma 
w domu.  Rozumieią, że przez stroie pro- 
dzey syn dostanie bogatey zony, acórka 
bogatego męża; a to częstokroć myli. tuž- 
to ostatni rodzice, co w zbytecznych stro= 
iach swoich dzieci upatruią ich przyszłe 
szezęście.** „Móy lezu! świętą prawdę 
mówi dobrodzićy, * odezwała się chrzesna 
Tagodzina, kołysząc na ręku płaczące 
dziecka: „taszy widzą, toby gebachciała; 
iedno drugie psic; a niówić temu 60, tó 
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iużci źle. Oto przeszłego roku napierała się ź 


matce Augustynowa Kaska, aby ićy taką 
sprawiła całką suknię, iak maią córki sote- 
chie: Matka ićy sprawićnie chciała. Roz- 
gniewała się na nią, poszła w służbę do 
miasta, pobrała od żydów na bo'g na dłu- 
gie suknie, i cóż zrobiła, oto z przepró= 
szeniem iegomości, przyszła nie sama do 
domu, na wstyd sobie i rodzicom.“ TAU 
prawda, prawda, moia kobieto, rzekł 


„proboszcz. „„NWszakże to- ićy brat ten 


Marcin, eoto spalił gościnnemu stodołę?" 


„Ten, ten, odpowiedział Musielak; 


je 


„przyszedł od woyska, przyniósł zsobą 


lalkę, i palił sobie iak iaki pan. Ani przy- 
stępuy do niego.  Pódehmieliła sobie ga- 
dzina, poszedł z lulką spać do stodoły, i oto 
ledwo, że się sam nie spalił. ` Popamięta 


on'teraz lulkę w więzieniu ; pewnie mu się - 
„dćy iuz odeenciażo.” „A potrzebne mu to 


było,* rzekł Grzegórz, porząsaiąc gło- 


wą; „biedny Augustyn, ma on to kłopotu Ź 


nie mato.“ 


»leszczeby: to nie tak źle było, moi kochani 
gospodarze, <<'€ mówił dalćy Dobrodzićy, „gdyby 
ci młodzi ludzie w odzieży tylko naśladowali wyż- 
sze stany, gdyby się tylko po mieysku nbierali, 
lale oni z odzieżą przynoszą złe obyczaie. Przyidzie 
taki od waspana parobek do kościoła; nie zegnie_ 
przed Bogiem kolana; boi się pewnie, żeby mu się 
nie złamało. Stói iak drąg pód chórem, lub gdzie 
na boku; a wczasie nauki; zamiast uwążać na to, 
co się mówi, myśli o niebieskich migdałach,. albo 
tylko patrzy tu i ówdzie, gdzie ta lub owa siedzi 
lub klęczy, i jak się wystroiła; a potém ledwo 
ksiądz ludzi przeżegna, iużci się wynosi z kościoła, 
dókąd? do gościńca lub szynkowni, na piiatykę i 
rozpustę, Całe swoie myto zostawi -w karczmie, 
i tak przynczywszy się zamłodu do nieporządnego 
życia; trąci nióm 1 na starość Można się zabawić, 
ale nie. do zbytku: Trzeba i na. Bogas na -przy= 
szłość pamiętać. Nie iecdnemu parobkowi lub dzie- 
wce przydałoby się parę talarów, gdy iest pi 
bie, i mogliby ie mieć, gdyby. ich na:stroie 
tki nie byli zmarnowali.*<< ; 

Gdy tych słów dz 1 > 
„przyszedł służący zę; dwory: i oznaymił,. że państwo: 
z obiadem czekają. — -Pożej BBE Robrodajcy 
Grzegorza >  chrzesnych, zalecaiąc im, „aby ile 
àsmožności odwodzili swygie dzieci i czelądkę, przez- 
„mądre przestrogi, od zbytęcznych stroliów i-roz= 


ss Wiczłych obyczaiów:* ~ f 


withy 
aeaa 


sm) 


domaywiał ksiądz proboszcz, 83 
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